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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Har­per Fon­ta­ine, idąc ze swo­je­go no­we­go ka­sy­na do re­stau­ra­cji, ner­wo­wo szu­ka­ła wzro­kiem czar­nej skó­rza­nej tor­by po­dróż­nej Ash­to­na Cro­fta. Nie cier­pia­ła jej, bo re­pre­zen­to­wa­ła wszyst­ko, co do­pro­wa­dza­ło ją w nim do sza­łu. Sław­ny szef kuch­ni po­ja­wiał się i zni­kał bez za­po­wie­dzi. Żył ad­re­na­li­ną, go­niąc za ko­lej­ny­mi wy­zwa­nia­mi. Tym ra­zem jed­nak Har­per wy­pa­try­wa­ła tego prze­klę­te­go ba­ga­żu, bo jego wi­dok sy­gna­li­zo­wał­by, że Ash­ton ra­czył się wresz­cie po­ka­zać w mie­ście.


  Miał prze­pro­wa­dzić roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną z no­wym ku­cha­rzem dla Ba­to­uri. Wiel­kie otwar­cie re­stau­ra­cji mia­ło się od­być już dwa ty­go­dnie temu. Har­per za­czy­na­ła wąt­pić, czy za­trud­nie­nie te­le­wi­zyj­nej gwiaz­dy w roli sze­fa kuch­ni to tra­fio­ny po­mysł.


  To praw­da, że dzię­ki temu za­bie­go­wi oczy ca­łe­go świa­ta zwró­co­ne były na jej ho­tel, Fon­ta­ine Ciel. Ale czy gi­gan­tycz­ny stres spo­wo­do­wa­ny nie­prze­wi­dy­wal­nym za­cho­wa­niem Ash­to­na był wart ta­kiej ceny?


  Car­lo Per­rault, me­ne­dżer re­stau­ra­cji, nie zmru­żył oka od dwóch mie­się­cy, a Har­per z po­wo­du kosz­mar­nych mi­gren mu­sia­ła szu­kać po­mo­cy u le­ka­rza. Skoń­czy­ło się na no­sze­niu re­lak­sa­cyj­nej szy­ny chro­nią­cej w nocy przed zgrzy­ta­niem zę­ba­mi. Ten dzi­wacz­ny pla­stik w ustach przy­pra­wiał ją o bez­sen­ność, mo­gła więc do woli roz­wa­żać, co sta­ło się z po­cząt­ko­wym en­tu­zja­zmem Ash­to­na Cro­fta.


  Im dłu­żej trwa­ło krę­ce­nie no­wych od­cin­ków „Ku­li­nar­nych po­dró­ży” w In­do­ne­zji, tym trud­niej­sza wy­da­wa­ła się ich współ­pra­ca. Dwu­krot­nie już mu­sia­ła prze­ło­żyć datę otwar­cia re­stau­ra­cji z po­wo­du ko­li­zji z ter­mi­na­mi na­grań jego pro­gra­mu. Nie za­mie­rza­ła tego ro­bić po raz ko­lej­ny.


  Czar­na pod­ło­ga re­stau­ra­cji lśni­ła. Z wy­so­kie­go skle­pie­nia zwie­sza­ły się krysz­ta­ło­we ży­ran­do­le. Ich blask pod­kre­ślał kon­trast bia­łych ser­wet i błysz­czą­cej za­sta­wy na czar­nych sto­li­kach. Ma­syw­ne fi­la­ry w cen­tral­nej czę­ści sali dzie­sięć dni temu in­kru­sto­wa­no zło­tą far­bą. Za w peł­ni wy­po­sa­żo­nym ba­rem asy­stent me­ne­dże­ra roz­dzie­lał obo­wiąz­ki po­mię­dzy kel­ne­rów. Poza dwie­ma klu­czo­wy­mi spra­wa­mi Ba­to­uri była go­to­wa. Wciąż tyl­ko nie było sze­fa kuch­ni oraz menu.


  Brak pod­ręcz­nej tor­by Ash­to­na ozna­czał, że kar­ta dań znów musi po­cze­kać. Wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi Har­per zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła czwar­ta po po­łu­dniu, go­dzi­na spo­tka­nia. Ash­to­no­wi po­wie­dzia­ła, że roz­mo­wa z no­wym pra­cow­ni­kiem za­pla­no­wa­na jest na trze­cią. Nie zno­si­ła ta­kich gie­rek, ale mu­sia­ła mieć pew­ność, że ka­pry­śny ce­le­bry­ta do­trze na czas.


  Za­ci­ska­jąc zęby, wy­bra­ła nu­mer asy­stent­ki. Mary ode­bra­ła już po dru­gim sy­gna­le. Har­per od razu prze­szła do rze­czy.


  – Czy pan Croft za­po­wie­dział, że się spóź­ni?


  – Nie.


  – A jego sa­mo­lot miał lą­do­wać w Las Ve­gas o trzy­na­stej?


  – Tak. Spraw­dzi­łam to po­now­nie dziś rano.


  Niech go szlag! Dwa ty­go­dnie temu Ash­ton przy­się­gał, że bez resz­ty po­świę­ci się Ba­to­uri. Jed­nak Har­per po­win­na była wie­dzieć, że to czcze obiet­ni­ce.


  – Dzię­ki, Mary – wes­tchnę­ła i już mia­ła się roz­łą­czyć, kie­dy usły­sza­ła ostat­nie sło­wa asy­stent­ki.


  – …w two­im biu­rze.


  Z kuch­ni wy­szedł Car­lo Per­rault z mar­so­wą miną na przy­stoj­nej twa­rzy. Czter­dzie­sto­sze­ścio­let­ni me­ne­dżer sły­nął z opa­no­wa­nia, te­raz jed­nak na­wet on był zde­ner­wo­wa­ny.


  – Mamy pro­blem – oznaj­mił zwięź­le.


  – Wy­bacz, Mary, nie do­sły­sza­łam. Kto cze­ka na mnie w biu­rze?


  – Two­ja mat­ka.


  – Moja mat­ka? – po­wtó­rzy­ła Har­per nie­co pi­skli­wie, co przy­cią­gnę­ło uwa­gę Car­la. Żeby za­pew­nić so­bie mi­ni­mum pry­wat­no­ści, ode­szła na bok i ści­szy­ła głos. – Po­wie­dzia­ła, co robi w Ve­gas?


  – Nie, ale spra­wia wra­że­nie wy­trą­co­nej z rów­no­wa­gi. Wspo­mnia­łaś kie­dyś, że się­ga po pa­pie­ro­sa, kie­dy jest po­ru­szo­na. Wła­śnie pali dru­gie­go – re­la­cjo­no­wa­ła Mary.


  Pe­ne­lo­pe Fon­ta­ine nie opu­ści­ła­by bez po­wo­du swe­go apar­ta­men­tu w Boca Ra­ton na Flo­ry­dzie, by prze­le­cieć po­nad pół­to­ra ty­sią­ca ki­lo­me­trów. Mu­sia­ło się coś wy­da­rzyć. A je­śli tak, to cze­mu mia­ła­by zwró­cić się do Har­per? To jej teść, Hen­ry Fon­ta­ine, za­wsze sta­no­wił dla niej opar­cie.


  – W moim biu­rze? – skrzy­wi­ła się Har­per. Wo­la­ła­by, by asy­stent­ka za­ka­za­ła mat­ce pa­le­nia, ale to nie wcho­dzi­ło w grę. – Będę za pięć mi­nut.


  – Nie mo­żesz te­raz wyjść. Croft za­czął roz­mo­wę bez cie­bie – jęk­nął Car­lo.


  – No pięk­nie. Jak dłu­go to już trwa?


  – Tyle, że zdą­żył spró­bo­wać wszyst­kie­go, co przy­rzą­dził Cole – oznaj­mił me­ne­dżer, a jego kwa­śna mina zdra­dza­ła, że roz­mo­wa kwa­li­fi­ka­cyj­na nie to­czy się w po­żą­da­nym kie­run­ku.


  – Mary, wy­glą­da na to, że jed­nak po­sie­dzę tu­taj tro­chę dłu­żej. Niech mat­ka roz­go­ści się w ja­kimś wol­nym po­ko­ju, a ja przyj­dę, kie­dy tyl­ko skoń­czę – po­wie­dzia­ła Har­per, ury­wa­jąc po­łą­cze­nie z asy­stent­ką. – Je­śli on schrza­ni tę roz­mo­wę, wła­sno­ręcz­nie go za­bi­ję – oznaj­mi­ła Car­lo­wi.


  Car­lo ski­nął tyl­ko gło­wą. Za­nim Har­per we­szła do kuch­ni, usły­sza­ła pod­nie­sio­ne mę­skie gło­sy.


  – Moje sma­żo­ne prze­grzeb­ki wca­le nie są su­che! – aro­ganc­ko mó­wił je­den z męż­czyzn. – A sos jest wy­star­cza­ją­co do­pra­wio­ny.


  – Je­dy­ną gor­szą rze­czą od two­ich umie­jęt­no­ści jest twój wy­pa­czo­ny smak.


  Ból znów za­czął pul­so­wać w skro­niach Har­per. Ash­ton Croft od dwóch mie­się­cy pro­wa­dził roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­ne z sze­fa­mi kuch­ni i po ko­lei od­rzu­cał wszyst­kich kan­dy­da­tów, po­nie­waż ża­den nie speł­niał jego wy­śru­bo­wa­nych stan­dar­dów.


  Har­per wy­pro­sto­wa­ła się i wkro­czy­ła do nie­ska­zi­tel­nie czy­stej i świet­nie wy­po­sa­żo­nej kuch­ni. Jej spoj­rze­nie na­tych­miast po­wę­dro­wa­ło w stro­nę Ash­to­na, któ­ry do­mi­no­wał w tym po­miesz­cze­niu. Wy­so­ki i onie­śmie­la­ją­cy, w bia­łym ku­chen­nym far­tu­chu, z mu­sku­lar­ny­mi rę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi na sze­ro­kiej pier­si, wpa­try­wał się iro­nicz­nie w Cole’a.


  Jesz­cze jej nie za­uwa­żył i nie omiótł błę­kit­nym spoj­rze­niem per­skie­go księ­cia, przy­pra­wia­ją­cym o pal­pi­ta­cje ser­ca. Jego ku­li­nar­na pa­sja czy­ni­ła go wy­jąt­ko­wo cha­ry­zma­tycz­nym czło­wie­kiem. Har­per prze­kli­na­ła swą ten­den­cję do ide­ali­zo­wa­nia tego męż­czy­zny, ale nie umia­ła się jej po­zbyć. Była roz­dar­ta po­mię­dzy zło­ścią na nie­słow­ne­go re­stau­ra­to­ra i za­uro­cze­niem przy­stoj­nym wa­ga­bun­dą.


  Fa­scy­no­wa­ły ją jego po­dró­że. Nie­któ­re po­tra­wy, któ­rych pró­bo­wał, przy­pra­wia­ły ją o dreszcz obrzy­dze­nia, ale za­wsze po­dzi­wia­ła od­wa­gę, z jaką kosz­to­wał tego, co mu ser­wo­wa­no. Har­per od naj­młod­szych lat wie­dzia­ła, do­kąd i jaką ścież­ką zmie­rza, więc to, że Ash­ton ko­rzy­stał z każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji, co czę­sto pro­wa­dzi­ło go do nie­sa­mo­wi­tych od­kryć, nie­po­ko­iło ją rów­nie moc­no, jak po­cią­ga­ło.


  Pod­czas oglą­da­nia jego pro­gra­mów uświa­do­mi­ła so­bie, jak spo­koj­ny, bez­piecz­ny i prze­wi­dy­wal­ny jest jej świat. Wte­dy w jej du­szy za­kieł­ko­wa­ło ziar­no nie­po­ko­ju.


  Z tru­dem ode­rwa­ła spoj­rze­nie od Ash­to­na i prze­nio­sła wzrok na dru­gie­go ku­cha­rza. Wi­dząc jego gniew­ną minę i błysz­czą­ce zło­ścią oczy, po­sta­no­wi­ła in­ter­we­nio­wać.


  – Dzień do­bry, pa­no­wie – przy­wi­ta­ła się spo­koj­nie.


  Chcia­ła, by Di­lon Cole pro­wa­dził kuch­nię Ba­to­uri. Był świet­nym ku­cha­rzem, a tak­że sil­nym i do­brze zor­ga­ni­zo­wa­nym li­de­rem. Ze wszyst­kich kan­dy­da­tów po­do­bał się jej naj­bar­dziej, dla­te­go zo­sta­wi­ła roz­mo­wę z nim na ko­niec. Bli­ski ter­min prze­kła­da­ne­go dwu­krot­nie otwar­cia po­wi­nien sta­no­wić moc­ny ar­gu­ment w roz­mo­wie z Ash­to­nem.


  – Przy­szłam spraw­dzić, jak wam idzie.


  – Sama spró­buj – mruk­nął Ash­ton i po­pchnął w jej stro­nę ta­lerz z przy­staw­ka­mi – i po­wiedz, czy uwa­żasz, że to da­nie speł­nia stan­dar­dy Ba­to­uri.


  Za pierw­szym ra­zem, kie­dy za­pro­po­no­wał jej de­gu­sta­cję, była mile po­łech­ta­na. Szyb­ko jed­nak zo­rien­to­wa­ła się, że jej opi­nia po­ma­ga tyl­ko w od­rzu­ca­niu ko­lej­nych kan­dy­da­tów. Sko­ro na­wet laik wy­czu­wa, że da­niom cze­goś bra­ku­je, to szef kuch­ni się nie na­da­je.


  Tym ra­zem nie za­mie­rza­ła dać się wy­ko­rzy­stać.


  – Mogę za­mie­nić z tobą słów­ko na osob­no­ści?


  – To nie może po­cze­kać?


  – Nie – oznaj­mi­ła krót­ko i z na­ci­skiem.


  To wresz­cie przy­cią­gnę­ło uwa­gę Ash­to­na Cro­fta, któ­ry prze­niósł na nią spoj­rze­nie swo­ich prze­szy­wa­ją­co błę­kit­nych oczu. Har­per na­tych­miast po­czu­ła falę go­rą­ca. Jego mę­ski urok, ży­wot­ność i nie­po­kor­ny duch tak na nią dzia­ła­ły. Prze­klę­ła swo­ją sła­bość.


  Przy Ash­to­nie za­cho­wa­nie pro­fe­sjo­na­li­zmu przy­cho­dzi­ło jej z naj­wyż­szym tru­dem. Mu­sia­ła so­bie po­wtó­rzyć, że na tym męż­czyź­nie nie moż­na po­le­gać, bo nie ob­cho­dzi go, jak jego prio­ry­te­ty wpły­wa­ją na resz­tę świa­ta. Przy­jem­nie było oglą­dać przy­stoj­ne­go po­dróż­ni­ka w te­le­wi­zji. Cza­ro­wał miej­sco­wych sku­pie­niem i uwa­gą, któ­rą im po­świę­cał, oraz od­wa­gą, z jaką pró­bo­wał lo­kal­nych dań. Jed­nak je­śli cho­dzi o ru­ty­nę i co­dzien­ne spra­wy zwią­za­ne z pro­wa­dze­niem re­stau­ra­cji, zbyt ła­two się roz­pra­szał.


  – Pro­szę nam wy­ba­czyć – po­wie­dział w koń­cu do Cole’a i z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi wska­zał Har­per dro­gę. – O co cho­dzi? – za­py­tał, kie­dy wy­szli z kuch­ni.


  – Re­stau­ra­cja zo­sta­nie otwar­ta za dwa ty­go­dnie.


  – Wiem o tym.


  – Wy­pu­ści­łam już ko­mu­ni­ka­ty pra­so­we, więc nie moż­na opóź­nić otwar­cia.


  – Ja­sna spra­wa.


  – Po­trze­bu­je­my sze­fa kuch­ni – tłu­ma­czy­ła po ko­lei, jak dziec­ku.


  – Oso­bi­ście się tym zaj­mę.


  – Po­trze­bu­ję ko­goś, kto bę­dzie w pra­cy każ­de­go dnia.


  – Chcesz, że­bym za­trud­nił Cole’a. – Ash­ton wresz­cie zro­zu­miał.


  – Kie­dy by­łam ostat­nio w Chi­ca­go, ja­dłam w jego re­stau­ra­cji. Da­nia były wy­śmie­ni­te. Bar­dzo chcia­łam spró­bo­wać tego, co dla nas dzi­siaj przy­go­to­wał.


  – Nie­wie­le cię omi­nę­ło.


  Przez dłuż­szą chwi­lę przy­glą­da­ła się Ash­to­no­wi. Dziś za­cho­wy­wał się ina­czej niż zwy­kle. Za­zwy­czaj wpa­dał do kuch­ni, wy­naj­dy­wał błę­dy, ochrza­niał win­nych, a po­tem ge­nial­nie na­pra­wiał to, co było źle. Pra­ca z nim by­wa­ła stre­su­ją­ca, ale ko­rzyst­na dla za­in­te­re­so­wa­nych. Dziś po pro­stu bił pia­nę.


  – Coś się sta­ło? – za­py­ta­ła ła­god­nie.


  – Ab­so­lut­nie nic – od­parł za­sko­czo­ny zmia­ną te­ma­tu. – Dla­cze­go py­tasz?


  – Bo dla od­mia­ny raz przy­sze­dłeś punk­tu­al­nie.


  – A na­wet go­dzi­nę wcze­śniej – wy­tknął.


  – I nie ma two­je­go ple­ca­ka ewa­ku­acyj­ne­go – oznaj­mi­ła, igno­ru­jąc przy­tyk.


  – Cze­go?


  – Czar­ne­go ba­ga­żu pod­ręcz­ne­go, któ­ry wszę­dzie z sobą za­bie­rasz.


  – Ach, tam leży. Ale dla­cze­go na­zwa­łaś go ple­ca­kiem ewa­ku­acyj­nym?


  – Kie­dy spra­wy sta­ją się zbyt nud­ne jak na twój gust, ła­piesz swo­ją za­wsze go­to­wą tor­bę i ru­szasz szu­kać więk­szych wy­zwań.


  – Zo­sta­wia­jąc cię z ba­ła­ga­nem?


  – Od­rzu­ci­łeś sied­miu ko­lej­nych ku­cha­rzy – po­wie­dzia­ła po chwi­li wy­mow­ne­go mil­cze­nia. – Mu­si­my w koń­cu ko­goś za­trud­nić. My­ślę, że Cole’a.


  – Nie pró­bo­wa­łaś jego przy­sta­wek – skrzy­wił się Ash­ton. – Nie były do­bre.


  Je­śli cho­dzi o je­dze­nie, Ash­ton był ge­niu­szem. Har­per nie dzi­wi­ła się, że trud­no jest osią­gnąć jego po­ziom.


  – Cole ma po­trzeb­ne do­świad­cze­nie i umie­jęt­no­ści, żeby po­pro­wa­dzić na­szą kuch­nię w roz­sąd­ny spo­sób…


  – Kie­dy mnie za­trud­ni­łaś do po­mo­cy przy otwar­ciu tej re­stau­ra­cji, ja­sno usta­li­li­śmy, że to ja będę miał ostat­nie sło­wo w spra­wach kre­atyw­nych.


  – Ow­szem. Ale tu cho­dzi o za­rzą­dza­nie kuch­nią.


  Wła­śnie dla­te­go tak się upie­ra­ła. Mu­sia­ła pla­no­wać kosz­ty i mieć wpływ na bu­dżet, a jed­no­cze­śnie być w sta­nie speł­nić ku­li­nar­ną wi­zję Ash­to­na. Nie­ste­ty w tym miej­scu ich współ­pra­ca za­czy­na­ła ku­leć.


  – Prze­cież to kuch­nia jest miej­scem, w któ­rym dzie­ją się rze­czy ma­gicz­ne.


  – W na­szej nie wy­da­rzy­ło się nic ma­gicz­ne­go, bo nie mamy menu ani sze­fa kuch­ni.


  – Obie­cu­ję, że bę­dzie­my go­to­wi na otwar­cie. Mo­żesz mi ufać – rzekł hip­no­ty­zu­ją­cym gło­sem, któ­ry ją roz­bro­ił.


  – Ufam – szep­nę­ła, choć nie to mia­ła po­wie­dzieć.


  Była to jed­nak praw­da. Mimo róż­nych wi­zji świa­ta i me­tod osią­ga­nia celu Ash­ton nie­raz do­wiódł, że jest rów­nie sku­tecz­ny jak Har­per. W głę­bi du­szy ani przez chwi­lę nie wąt­pi­ła, że jej ge­nial­ny ku­charz wy­my­śli cu­dow­ne da­nia i pod­bi­je ser­ca za­rów­no klien­tów, jak i kry­ty­ków ku­li­nar­nych. Ale fakt, że sta­nie się to w ostat­nich mi­nu­tach przed otwar­ciem, do­pro­wa­dzał ją do bia­łej go­rącz­ki.


  – Nie­praw­da. – Po­krę­cił gło­wą ze swo­im sław­nym uśmie­chem, uka­zu­ją­cym do­łecz­ki w po­licz­kach. – Od po­cząt­ku współ­pra­cy za­ła­żę ci za skó­rę.


  Har­per pa­trzy­ła na nie­go z bez­rad­ną fa­scy­na­cją. Wła­śnie ta­kie­go Ash­to­na Cro­fta chcia­ła po­znać. Czło­wie­ka, któ­ry po­tra­fi wy­wo­łać uśmiech na twa­rzy roz­mów­cy, cza­ru­ją­ce­go obie­ży­świa­ta, któ­ry od­wie­dza prze­dziw­ne kra­je, bra­ta się z tu­byl­ca­mi i opo­wia­da wi­dzom, z cze­go sły­nie dane miej­sce na zie­mi. Har­per oglą­da­ła jego pro­gra­my z za­par­tym tchem.


  – Sko­ro o tym wiesz, dla­cze­go wciąż to ro­bisz? – wy­rwa­ło się jej, za­nim zdą­ży­ła po­my­śleć.


  Przez dzie­więć mie­się­cy ich zna­jo­mo­ści Har­per nie oka­za­ła, że in­te­re­su­je ją co­kol­wiek poza jego ku­li­nar­ny­mi umie­jęt­no­ścia­mi. Ash­ton rów­nież trzy­mał się w ry­zach, igno­ru­jąc prze­bły­ski pod­nie­ce­nia. Jed­nak im bli­żej było do otwar­cia re­stau­ra­cji i im czę­ściej ją wi­dy­wał, tym trud­niej było mu pa­trzeć na nią jak na wspól­ni­ka w in­te­re­sach, a nie atrak­cyj­ną, choć bar­dzo po­waż­ną mło­dą ko­bie­tę.


  Fru­stro­wa­ło go, że nie umie za­ak­cep­to­wać jej bra­ku za­in­te­re­so­wa­nia. Las Ve­gas było peł­ne atrak­cyj­nych dziew­czyn szu­ka­ją­cych roz­ryw­ki. Żad­na z nich nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko prze­lot­nej przy­go­dzie. Bar­dzo prze­lot­nej, bo Ash­ton ni­g­dzie nie po­tra­fił za­grzać miej­sca dłu­żej niż kil­ka dni. Jak do­tąd jego po­byt w tym mie­ście za­li­czał się do naj­dłuż­szych.


  – To była pierw­sza praw­dzi­wa rzecz, jaką od cie­bie usły­sza­łem – za­śmiał się, do­strze­ga­jąc rysę na wi­ze­run­ku chłod­nej wła­ści­ciel­ki re­stau­ra­cji.


  Od wie­lu mie­się­cy ob­ser­wo­wał, jak Har­per z gra­cją klu­czy po­mię­dzy fru­stra­cją i dy­plo­ma­cją. Miał świa­do­mość, jak nie­kom­for­to­we jest dla niej jego za­cho­wa­nie. Z po­cząt­ku był za­chwy­co­ny moż­li­wo­ścią od­ci­śnię­cia swo­je­go zna­ku w Las Ve­gas. Do­pie­ro póź­niej zro­zu­miał, jak trud­no mu bę­dzie wcie­lić swe idee w ży­cie.


  Żą­dał zmian, któ­re dez­or­ga­ni­zo­wa­ły pra­cę de­ko­ra­to­rów wnętrz i wstrzy­my­wa­ły ją na dłu­gi czas. Nie był usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny roz­pla­no­wa­niem kuch­ni. Po­tem nie spodo­ba­ło mu się oświe­tle­nie i prób­ki ma­te­ria­łów. Nie­ła­two też było kon­tak­to­wać się z wy­ko­naw­ca­mi na od­le­głość. A przez in­do­ne­zyj­ską po­go­dę zdję­cia się opóź­ni­ły. Fil­mow­cy żar­to­wa­li, że oglą­dal­ność wzro­śnie, je­śli Ash­ton wy­stą­pi w prze­mok­nię­tej ko­szul­ce, ale w grun­cie rze­czy nikt nie miał ocho­ty wy­cho­dzić na nie­ustan­ny deszcz i wszech­obec­ne bło­to.


  – Może po­wiem Cole’owi, że już mu dzię­ku­je­my i zro­bię nam coś pysz­ne­go do je­dze­nia? – za­pro­po­no­wał po chwi­li. – Opo­wiesz mi, co cię gry­zie.


  – Do­skwie­ra mi brak sze­fa kuch­ni.


  – Chy­ba cho­dzi o coś in­ne­go. Zwy­kle nie je­steś taka draż­li­wa.


  – Wca­le nie je­stem draż­li­wa. Po pro­stu nie mam cza­su z tobą zjeść.


  – Parę mi­nut temu mia­łaś za­miar po­sie­dzieć i po­pró­bo­wać tego, co przy­go­to­wał Cole – oznaj­mił, krzy­żu­jąc ra­mio­na na pier­si. – Mu­szę więc spy­tać: co nie od­po­wia­da ci w moim je­dze­niu?


  – Nie cho­dzi o je­dze­nie. By­łam w Tu­ri­nos, kie­dy tam go­to­wa­łeś, po­tra­wy były ba­jecz­ne. Chy­ba nie są­dzisz, że za­trud­ni­ła­bym cię w swo­jej re­stau­ra­cji, gdy­bym nie lu­bi­ła two­jej kuch­ni?


  – Więc cho­dzi o mnie – pod­su­mo­wał i ge­stem zbył jej pro­test. – Mó­wio­no mi, że je­stem trud­ny we współ­pra­cy.


  – By­łeś cho­ler­nie trud­ny we współ­pra­cy – przy­zna­ła, wy­pusz­cza­jąc wraz z głę­bo­kim wy­de­chem część na­pię­cia. – Ale wiem, że suk­ces re­stau­ra­cji bę­dzie wart wszyst­kich prze­kleństw, któ­re rzu­ca­łam pod two­im ad­re­sem.


  – Prze­kli­na­łaś mnie? – po­wtó­rzył roz­śmie­szo­ny jej nie­spo­dzie­wa­ną bez­ce­re­mo­nial­no­ścią.


  – Ale nie wte­dy, kie­dy ktoś mógł mnie usły­szeć – po­wie­dzia­ła szyb­ko.


  – Ja­sne. Je­steś zbyt wiel­ką damą, żeby pu­blicz­nie dać się po­nieść emo­cjom.


  – Co w tym złe­go?


  Pod­pusz­czał ją. Pró­bo­wał już tego na po­cząt­ku ich zna­jo­mo­ści, ale nie dała mu się spro­wo­ko­wać, więc w koń­cu prze­stał. Ta roz­mo­wa jed­nak wy­glą­da­ła nie­co ina­czej niż po­przed­nie. Jak­by Har­per wresz­cie po­zwo­li­ła mu do­strzec nie­co praw­dzi­wej sie­bie.


  – Ni­g­dy do­brze się nie ba­wisz.


  Nie tyl­ko Har­per od­ro­bi­ła pra­cę do­mo­wą. Ash­ton rów­nież ze­brał garść in­for­ma­cji na jej te­mat. Wie­dział o kon­kur­sie na dy­rek­to­ra na­czel­ne­go ro­dzin­nej fir­my, w któ­rym uczest­ni­czy­ła ze swo­imi dwie­ma sio­stra­mi przy­rod­ni­mi. Mia­ła za sobą pa­smo suk­ce­sów, ale nie za­mie­rza­ła spo­cząć na lau­rach. W tym byli do sie­bie po­dob­ni. Nikt nie wy­wie­rał na nią więk­szej pre­sji i nie pod­no­sił po­przecz­ki wy­żej niż ona sama.


  – Ra­do­ści do­star­cza mi suk­ces ho­te­lu – oznaj­mi­ła Har­per. – Aku­rat ty nie po­wi­nie­neś wy­ty­kać mi pra­co­ho­li­zmu. Sam le­d­wie masz czas zła­pać od­dech mię­dzy krę­ce­niem no­wych od­cin­ków „Ku­li­nar­nych po­dró­ży” a za­rzą­dza­niem swo­imi re­stau­ra­cja­mi.


  – Nie po­wiem, że bra­ku­je mi za­jęć, ale też mam czas na­cie­szyć się tym, co lu­bię – od­parł. – A ty?


  – Lu­bię swo­ją pra­cę. Nie pro­wa­dzi­ła­bym ho­te­lu, gdy­by mnie to nie cie­szy­ło – oznaj­mi­ła.


  Już od dłuż­sze­go cza­su ukry­wa­ła zmę­cze­nie pod war­stwą pu­dru, ma­sko­wa­ła cie­nie pod ocza­mi ko­rek­to­rem, a ru­mień­ce za­stę­po­wa­ła ró­żem. Cza­sem rano ma­rzy­ła o po­zo­sta­niu w łóż­ku.


  – Prze­cież musi być coś poza pra­cą. Nie ma nic ta­kie­go, co chcia­ła­byś zro­bić, ale do­tąd ci się to jesz­cze nie uda­ło?


  – To za­brzmia­ło, jak­byś my­ślał, że po­świę­ci­łam wszyst­ko dla ka­rie­ry.


  Wca­le tego nie su­ge­ro­wał, ale fakt, że Har­per tak są­dzi­ła, dużo wy­ja­śniał.


  – Każ­dy ma­rzy o czymś bez­tro­skim i przy­jem­nym, co zro­bi w przy­szło­ści. A co ty chcia­ła­byś zro­bić? No, da­lej. Co jako pierw­sze przy­cho­dzi ci na myśl?


  – Chcia­ła­bym prze­je­chać się na wiel­błą­dzie po pu­sty­ni i spę­dzić noc w na­mio­cie – po­wie­dzia­ła szyb­ko, jak­by bała się, że za chwi­lę opu­ści ją od­wa­ga.


  Ash­ton nie był pe­wien, któ­re z nich bar­dziej za­sko­czy­ło to wy­zna­nie.


  – Po­waż­nie? – za­py­tał ze śmie­chem. – Nie tego się po to­bie spo­dzie­wa­łem. My­śla­łem, że… – Urwał. Pra­co­wa­li z sobą od dzie­wię­ciu mie­się­cy, a w grun­cie rze­czy nie­wie­le o niej wie­dział. – Hm, nie wy­da­jesz się ty­pem ko­bie­ty, któ­rą cie­szył­by wy­pad do pa­ry­skich skle­pów albo sza­lo­ny week­end na jach­cie – rzekł z na­my­słem. – Ra­czej wy­bra­ła­byś coś po­waż­niej­sze­go, jak wi­zy­ta w mu­zeum.


  – Nie po­do­ba mi się, że wszy­scy kry­ty­ku­ją mój po­waż­ny sto­su­nek do ży­cia.


  – Kto to są ci wszy­scy? – za­py­tał Ash­ton, orien­tu­jąc się, że tra­fił w czu­ły punkt.


  – Ro­dzi­na. Ko­le­dzy ze szko­ły. Przy­ja­cie­le. Ży­cie nie po­le­ga je­dy­nie na za­ba­wie – oznaj­mi­ła, zer­k­nę­ła na ekran ko­mór­ki i zmarsz­czy­ła brwi.


  – Nie po­le­ga też na bez­u­stan­nej pra­cy.


  – Szcze­gól­nie, że nie­czę­sto się nią zaj­mu­jesz! – prych­nę­ła z iry­ta­cją.


  – No pro­szę, wresz­cie po­ka­za­łaś pa­zur­ki. – Ash­ton się ro­ze­śmiał.


  – Nie­praw­da, ni­g­dy nie by­wam agre­syw­na – od­par­ła i lek­ko wy­dę­ła usta.


  – Gdy­byś tyl­ko wi­dzia­ła żą­dzę mor­du w swo­ich oczach… – kpił da­lej.


  – Cóż. Moż­li­we, że je­stem nie­co wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi – zgrzyt­nę­ła zę­ba­mi – ale to dla­te­go, że nie­ła­two się z tobą pra­cu­je.


  – Ra­cja, ale za­dzwoń do mnie, je­śli bę­dziesz szu­ka­ła kom­pa­na do za­ba­wy!


  W ci­szy, któ­ra na­gle za­pa­dła, Har­per pa­trzy­ła na nie­go z lek­ko roz­chy­lo­ny­mi usta­mi. Jego pro­po­zy­cja nie mia­ła pod­tek­stu sek­su­al­ne­go, ale kie­dy Ash­ton do­strzegł błysk na­dziei w jej oczach ko­lo­ru roz­to­pio­nej cze­ko­la­dy, na­tych­miast zmie­nił zda­nie o Har­per.


  – Nie mam cza­su na…


  – Za­ba­wę. Już mó­wi­łaś.


  Jako na­sto­la­tek ob­ra­cał się w krę­gu nie­bez­piecz­nych lu­dzi. By prze­trwać wśród prze­stęp­ców, szyb­ko na­uczył się od­czy­ty­wać mowę cia­ła i wy­raz ich twa­rzy. Dzi­wił się te­raz, że nie do­strzegł w Har­per na­mięt­nej ko­bie­ty skry­wa­ją­cej się pod ma­ską chłod­nej pro­fe­sjo­na­list­ki.


  – A wra­ca­jąc do Cole’a… – za­czę­ła nie­pew­nie Har­per.


  – Przyj­mę go, je­śli spę­dzisz ze mną wie­czór – po­wie­dział pro­wo­ku­ją­co.


  – Jesz­cze pięć mi­nut temu chcia­łeś się go po­zbyć – wy­tknę­ła, kła­dąc ręce na bio­drach.


  – Pięć mi­nut temu nie mia­łem po­ję­cia, jak bar­dzo bra­ku­je ci przy­gód.


  – Do­brze mi tak, jak jest.


  – Je­śli pod nu­me­rem je­den na li­ście rze­czy do zro­bie­nia przed śmier­cią umie­ści­łaś jaz­dę na wiel­błą­dzie po pu­sty­ni i spa­nie w na­mio­cie, to znak, że two­je ży­cie wca­le nie jest tak sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce, jak mo­gło­by się wy­da­wać.


  – Nie ma żad­nej li­sty. Wi­dzia­łam to w jed­nym z od­cin­ków „Ku­li­nar­nych po­dró­ży” i mi się spodo­ba­ło.


  – Je­steś moją fan­ką?


  – Za­nim na­wią­żę z kimś współ­pra­cę, sta­ram się cze­goś o nim do­wie­dzieć.


  Było to roz­sąd­ne wy­ja­śnie­nie, choć Ash­ton li­czył, że to nie je­dy­ny po­wód, któ­ry mia­ła, by oglą­dać go w ak­cji. Zresz­tą, zdra­dza­ła ją mowa cia­ła.


  – I dla­te­go oglą­da­łaś moje pro­gra­my? Są­dzi­łem, że bar­dziej za­in­te­re­su­je cię suk­ces fi­nan­so­wy mo­ich czte­rech re­stau­ra­cji albo wzrost oglą­dal­no­ści sta­cji te­le­wi­zyj­nej dzię­ki mo­je­mu show.


  – Wszyst­kie te rze­czy ma­lu­ją twój ob­raz w ja­snych bar­wach. Roz­ma­wia­łam też z kil­ko­ma two­imi pra­cow­ni­ka­mi i eki­pą te­le­wi­zyj­ną. Jak już mó­wi­łam, od­ro­bi­łam pra­cę do­mo­wą.


  Mimo po­chlebstw Ash­ton nie był za­chwy­co­ny tym, że wie o Har­per mniej niż ona o nim.


  – Za­tem zda­jesz so­bie spra­wę, ja­kim je­stem biz­nes­me­nem. Je­śli więc mó­wię, że ustą­pię ci w kwe­stii sze­fa kuch­ni, wiedz, że nie przy­cho­dzi mi to ła­two.


  – W za­mian za spę­dze­nie nocy ze mną – mruk­nę­ła, nie pa­trząc mu w oczy.


  – Za­pro­po­no­wa­łem wie­czór – przy­po­mniał, roz­ba­wio­ny jej po­dej­rze­nia­mi. – Masz ko­sma­te my­śli, sko­ro są­dzi­łaś, że za seks przyj­mę Cole’a.


  – Wca­le tak nie po­my­śla­łam – za­pro­te­sto­wa­ła, czer­wie­nie­jąc.


  – Chy­ba jed­nak tak. Zo­ba­czysz, twój cha­rak­te­rek w koń­cu wpa­ku­je cię w kło­po­ty – dro­czył się z nią da­lej.


  – Źle się wy­ra­zi­łam.


  – Pew­nie. To była freu­dow­ska po­mył­ka. Pra­gniesz mnie, tyl­ko nie chcesz się do tego przy­znać – cią­gnął bez­czel­nie.


  – Pra­gnę je­dy­nie, że­byś za­trud­nił sze­fa kuch­ni i prze­szko­lił go tak, że­bym nie mu­sia­ła się mar­twić, kie­dy wy­je­dziesz. – Uda­wa­ła obu­rze­nie, ale nie uda­ło jej się oszu­kać Ash­to­na.


  – Pod­trzy­mu­ję ofer­tę. Daj mi je­den wie­czór, a za­trud­nię Cole’a.


  – Dla­cze­go chcesz spę­dzić ze mną wie­czór?


  – Nie chcia­ła­byś spró­bo­wać dań, któ­re umiesz­czę w menu Ba­to­uri?


  – I tyl­ko o to ci cho­dzi? – Przyj­rza­ła mu się po­dejrz­li­wie.


  – Oczy­wi­ście.


  Przez chwi­lę pa­trzy­ła na Ash­to­na z na­my­słem.


  – Przyj­mij Cole’a. Moją re­stau­ra­cję po­wi­nien po­pro­wa­dzić ktoś god­ny za­ufa­nia, gdy ty bę­dziesz zgry­wał ce­le­bry­tę – oznaj­mi­ła, okrę­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła do drzwi, zgar­nia­jąc po dro­dze jego ba­gaż. – A two­ją tor­bę bio­rę jako za­kład­ni­ka.


  To było nie­mą­dre i cał­ko­wi­cie nie w jej sty­lu. Brak ciu­chów nie po­wstrzy­ma go prze­cież przed wy­ru­sze­niem na ko­lej­ną wy­pra­wę. Ash­ton po­krę­cił gło­wą, ob­ser­wu­jąc ruch jej bio­der. Myśl, że jest górą, ewi­dent­nie do­da­ła Har­per roz­ma­chu, za­uwa­żył z przy­jem­no­ścią.


  – Za­trud­nię Cole’a, a ty spę­dzisz ze mną wie­czór – za­wo­łał za nią.


  – Żeby spraw­dzić, co po­tra­fisz – od­gry­zła się.


  Ash­ton za­chi­cho­tał. Ma ra­cję w kwe­stii jej tem­pe­ra­men­tu. Zbyt dłu­go go tłu­mi­ła, a on już wie­dział, co zro­bić, żeby Har­per ujaw­ni­ła swo­ją praw­dzi­wą na­tu­rę.


  – Przy­rze­kam, że tego wie­czo­ru nie za­po­mnisz – za­wo­łał ze śmie­chem w gło­sie.
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